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W pięknej malowniczej krainie o nazwie Słoneczna Dolina mieszkał wesoły Franuś, którego najlepszym przyjacielem był pies Kajtuś. Franuś był bardzo sympatycznym chłopcem, niestety często popadał w tarapaty, z których wyciągał go czworonożny przyjaciel . Słoneczna Dolina była pięknym miasteczkiem położonym u stóp góry Czarnoksiężnika, otoczona bujną zielenią, a na skraju miasta rozprzestrzeniał się widok na krystalicznie czyste jezioro –Kryształ Ziemi. A ile wokół było pięknych rzeczy! tu piękne kwiaty, tam śpiew ptaków, ludzie żyli w miasteczku szczęśliwi i zadowoleni. Ulubionym zajęciem Franusia i jego psa Kajtusia były podróże, zwiedzili już całą Słoneczną Dolinę, poznając jej najskrytsze zakątki i nadal było im mało tych wojaży. 
Tak spodobało im się życie podróżników, że postanowili wybrać się razem w podróż życia, poza mury Słonecznej Doliny. Wędrówkę rozpoczęli wczesnym rankiem, do plecaka zapakowali tylko najpotrzebniejsze rzeczy: ciepły koc, kompas, mleczne kanapki oraz czekoladowy napój- przysmak bohaterów, po czym wyruszyli.
Przemierzali znajome wioski i te, w których jeszcze nie byli, udało im się uczestniczyć w rajdzie samochodów wyścigowych i zająć zaszczytne drugie miejsce. Po sukcesie postanowili kontynuować podróż w nieznane. Szli więc dalej, aż nagle natrafili na tajemniczą olbrzymią bramę. Zaciekawieni postanowili zapukać. Zabrzmiało PUK!PUK!
U wrót bramy powitała ich nieznajoma postać, która zaprosiła gości do czarodziejskiego ogrodu. Był to niski i gruby mężczyzna ubrany w długą granatową pelerynę.

Tajemniczy osobnik przedstawił się Franusiowi i Kajtusiowi i oznajmił, że posiada niezwykłą moc ukrytą w żelaznym zegarku i jeśli tylko zechcą może przenieś ich do niezwykłej krainy zabawek. Jednak, żeby się tam dostać muszą zdobyć klucz do zabawkowego raju, niestety po drodze muszą pokonać wiele trudności.

Franuś i Kajtuś po burzliwych naradach postanowili podjąć się zadania. Otrzymali instrukcję i ruszyli w poszukiwaniu tajemniczego klucza.

Przyjaciele kontynuowali wędrówkę szukając pierwszej wskazówki. Wkroczyli do lasu, który stawał się coraz gęstszy i coraz ciemniejszy, wokoło było słychać jedynie odgłosy świszczącego wiatru. Franusia i Kajtusia ogarnęło chwilowe przerażenie. -Nie bój się piesku- szepnął Franuś , jakoś damy radę! W tym momencie dostrzegli w korze ogromnego drzewa pierwszą wskazówkę. Była to tabliczka z instrukcją jak dotrzeć do pałacu, w którym czekają same niespodzianki. W głębi dziupli drzewa ukryty był również pojazd, którym mieli pokonać dalszą podróż, był to latający dywan. Przyjaciele zapakowali się na dywan i polecieli. 
Kolejny przystanek miał miejsce nieopodal jeziora Lornes. Według zapisów, na dnie jeziora znajduje się zatopiony klucz, do wrót pałacu obfitości. Franuś postanowił zanurzyć rękę w jeziorze w celu zdobycia klucza. Przywiązali linę do pnia drzewa i ostrożnie zaczęli działać. W pewnym momencie lina puściła i razem z Kajtusiem wylądowali w jeziorze. A tymczasem ogromny stwór, zamieszkujący tutejsze jezioro, zbliżył się do chłopca. Czworonożny pupil widząc, że przyjaciel nie daje sobie rady, rzucił się na ratunek Franusiowi. Sprytny pies odciągnął uwagę stwora i udało im się uciec. Franuś miał szczęście, że Kajtuś był bardzo czujny i uratował go z tarapatów. Psa cechowała również ogromna odwaga, dzięki której udało mu się zdobyć z szyi ogromnego stwora tajemniczy klucz. Zadowolona ekipa ruszyła na podbój pałacu.
Chłopiec z pieskiem przemierzali dalszą część lasu nucąc słowa radosnej piosenki, aż tu nagle na środku drogi pojawił się mały piszczący kucyk, ze złamaną nogą, prosząc podróżników o pomoc. Franuś i Kajtuś nie wiedzieli co począć, gdyż nie zostało im zbyt wiele czasu, żeby dotrzeć do celu. Jeśli spóźniliby się choć minutkę, drzwi bramy nie otworzyłyby się i dziecięce marzenia o komputerze i innych zabawkach prysłyby jak bańka mydlana. Po naradzie doszli do wniosku, że zdrowie i życie kucyka jest ważniejsze niż tysiące zabawek , postanowili pomóc napotkanemu kucykowi. Franuś opatrzył nogę kuca, natomiast Kajtuś dzielnie mu w tym pomagał. Kucyk by odwdzięczyć się chłopcu i jego przyjacielowi, zaproponował, że dostarczy ich na swoim grzbiecie do wrót pałacu. Jak powiedział, tak uczynił. Zanim wybiła godzina osiemnasta przyjaciele dotarli na miejsce.
Franuś przekręcił klucz, otworzył drzwi i niepewnym krokiem wszedł ze swoim przyjacielem do środka pałacu. Pałac był piękny, ale to co zobaczyli w środku było zachwycające, mnóstwo pięknych zabawek: aut, klocków lego, lalek, wszystkiego było tyle, że starczyłoby dla wszystkich dzieci ze Słonecznej Doliny. Bohaterowie postanowili podzielić się łupem zdobytym podczas podróży z innymi dziećmi.
Gdy wrócili do domu spełnili to, co wcześniej obiecali, obdarzyli wszystkie dzieci pięknymi zabawkami. Nie zapomnieli też o sobie, dla siebie Franuś pozostawił piękne zdalnie sterowane auto, natomiast dla Kajtusia piszczącą kość. Radość, która gościła na buźkach dzieci była największą niespodzianką jaka spotkała przyjaciół.
